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WIELKI 


| wbrew pozorom, nie taki znów bardzo arytmetyczny! Dlatego 
też do udziału w nim zapraszamy wszystkich czytelników „Świata 
Młodych” — nawet tych, którzy potrafią liczyć jedynie z pomocą 
kalkulatorka. Nie na dodawaniu bowiem cała zabawa będzie pole- 
gać, lecz na spostrzegawczości i umiejętności skojarzeń. 

A więc uwaga! Obejrzyjcie dokładnie wszystkie zawieszone na 
choince rysunki — wykonali je specjalnie dla Was znakomici i 
znani graficy. Każdy z nich dołączył do swojego rysunku króciutki 
tekścik. Myśmy to wszystko pomieszali, specjalnie po to, abyście 
mieli zajęcie chociaż na jedno świąteczne popołudnie... 
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KONKURS 


% spróbuj najpierw — patrząc na rysunki — odgadnąć na- 
zwiska ich autorów % jeśli Ci się to do końca nie uda, zajrzyj na 
stronę 2. Znajdziesz tam teksty podpisane przez autorów ilustracji 
ze strony pierwszej % Twoje zadanie polega teraz na połączeniu 
odpowiednich rysunków z tekstami % kiedy już będziesz wszyst- 
kiego pewien — wpisz do kuponu konkursowego numery tekstów, 
odpowiadające rysunkom oznaczonym literami % wypełniony ku- 
pon naklej na kartę pocztową i wyślij do redakcji „Swiata Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, w nieprzekraczal- 
nym terminie do 10 stycznia 88 roku. 

No, a teraz do dzieła! Nagrody czekają z niecierpliwością! 






BALTAZAR ZNÓW NA CHOR, 
pRzysyła | PIE 
MIRRĘ PRZEZE MNIE 
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Wigilia. Biały obrus (jeszcze bez plam), nastrój pogodnego skupienia, dziobanie ryby, pochłanianie kanapek 
2 ze śledziem, wyławianie uszek z barszczu. Światełka na choince, pierwsze chichoty, pierwsze plamy posypy- 


wane solą... Oj, nie możemy się doczekać Mikołaja. 


ń Nikt nie zauważył zniknięcia wujka. Na stół wjeżdżają bakalie, ciasto i kompot ze śliwek. Dławimy się pest- 
kami na dźwięk dzwonka u drzwi. Jest! Hura! Nie spóźnił się. Mamy wypieki na twarzach, tylko kuzynek Rysio dziw- 


nie spokojny. 


Kroki w korytarzu, w drzwiach pojawia się postać z brodą, wąsiskami, z perkatym czerwonym nosem, w czapce z 
barankiem i w długim wyleniałym kożuchu. Na plecach Mikołaj dźwiga worek przypominający poszewkę z najwięk- 
szej w domu poduchy. Wstrzymujemy oddech. Rysio, pewnie z niecierpliwości szepce: 


— No już, ruszaj się mała! 


Zanim ochłonę ze zdumienia nad ostatnim słowem Ryśka, Mikołaj wydaje z siebie głośne szepnięcie, otwiera 
szeroko usta i... z nieludzkim rykiem zdziera z głowy czapkę, odsłaniając powszechnie znaną łysinę. 

Czapka spada w salaterkę z kompotem, gubiąc po drodze okazałą białą mysz. Niecenzuralne słowa Mikołaja tłu- 
mią pakuły sztucznego zarostu, a wśród pisku mamy i ciotek słychać zduszony śmiechem głos Rysia: 


— Jeszcze dwie ma wuj w kieszeniach! 


Od tamtej Wigilii Mikołaj nie wchodząc do domu naciska dzwonek i zostawia na słomiance worek z prezenta- 
mi. Mówiono nam, że bardzo się śpieszy do innych, grzecznych dzieci. Przy słowie grzecznych” patrzono wymow- 


nie na Ryśka. 





Działo się to w wieczór wigilijny dobrych kilkanaście lat temu, w Poz- 
naniu. Mój przyjaciel, ojciec pięcioletniego Krzysia i siedmioletniej 
Joasi, w obszernym kożuchu, z ogromną futrzaną czapą na głowie, 
przygotowywał się do odegrania swojej corocznej roli — MIKOŁAJA! 
Poprawił opadającą na pierś długą, siwą brodę, zarzucił sobie na plecy 
worek z podarkami i dzwoniąc srebrzyście dzwonkiem wszedł do sąsied- 
niego pokoju, gdzie przy choince z już zapalonymi świeczkami czekały 
stremowane | drżące z emocji dzieci. 

Mikołaj zapytał grubym głosem, czy dzieci były przez cały rok grzeczne, 
pogładził je po główkach i już zaczął wyjmować z worka podarki, gdy n 
gle rozległ się dźwięk dzwonka telefonu. Mały Krzyś, który stał najbliżej 
stolika z telefonem, podniósł słuchawkę i powiedział „halo'”', grzecznie 
przez chwilę słuchał, co tam ktoś w telefonie mówi, po czym podał słu- 
chawkę MIKOŁAJOWI ze słowami: „— To ktoś do ciebie, TATO!" 

Nietrudno domyślić się, że był to ostatni występ mojego przyjaciela w 
roli Mikołaja! 





GWIDON MIKLASZEWSKI 


OP 


Przekora to moja specjalność. 
Bardzo lubię zwierzęta. 
Niektóre też jeść, na przykład rybę na Wigilię. 
JERZY FLISAK 


Natknęliśmy się na nią w leśnej głuszy. Wydała się nam wtedy bar- 
dzo piękna. Krasnoludek wzruszył się i jak zwykle zbaraniał, a ja za- 
cząłem roztaczać przed nią miraże światowego życia: zamiast tu 
marznąć, będziesz żyć w wielkomiejskim blasku, luksusie I cieple! 

Spółdzielnia Pracy Krasnoludków w pocie czoła wykopała ją bardzo sta- 
rannie. Zachowaliśmy nienaruszone korzenie wraz ze sporą bryłą ziemi. 
W wielkiej donicy prezentowała się znakomicie. Od tej chwili miała stać 
się warszawianką. 

Ubraliśmy ją po królewsku. Była prawdziwą ozdobą tamtych Świąt. Ja- 
koś koło Trzech Króli nagle wypuściła wiosenne gałązki. Rosły bardzo 
szybko i nienaturalnie, we wszystkie strony. Przywiązaliśmy się do niej 
bardzo i niepokoiło nas, że odrosty pojawiły się w styczniu. Zdjęliśmy z 
niej wszystkie ozdoby. Nie mieliśmy już wątpliwości — jest chora. Zaszko- 
dziło jej światowe życie i kaloryferowe ciepło. Wiosną odrosty uschły. Od- 
wieźliśmy ją na dawne miejsce, do lasu. Chorowała dwa lata. Było nam 
głupio. 

Happy end: Nasza świąteczna choinka jest teraz dorodnym świerkiem i 
świetnie czuje się w leśnej głuszy. 

RZEP 





Czytałom właśnie mój ulubiony „Świat Młodych”, gdy posłyszałom 
lekkie stukanie w szybę. 
— Oho! — pomyślałom — ptactwo prosil o coń do jedzonia 


Nakruszyłom chloba z powidłami na talorzyk I otworzyłam lufcik. 
Za lufcikiom nie było jodnak ptactwa, a tylko dwio panio rodaktorki za 
„Świata Młodych” w sprawlo rysunku do numoru 
Zdziwiły się milo, widząc, że je witam po staropolsku chlobam (o soli 
nia było na szczęście mowy), zabrały to co narysowałom, a gdy wychodzi- 
ły, złożyliśmy soble wzajemnie życzenia „WESOŁYCH ŚWIĄT”. 
Czego | Wam sordocznio życzę! 


BOHDAN BUTENKO 


Dzwonek telefonu oderwał 
mnie od pracy. Podniosłem 
słuchawkę. 
— To pan? — zadźwię- 
czał słodki głosik. 

— Tak, to ja. 

— Panie  prezesie, proszę 
przysłać gońca. Mam odłożone 
dla pana wspaniałe śledzie i trzy 
kilogramy pomarańczy. Jak zała- 
twię choinkę, to dam cynk... 

— To pomyłka, proszę pani. 
Nie jestem prezesem... 

— Więc pan nie jest preze- 
sem Wybrańskim?... Co za cham! 

Przełknąłem ślinę i zawstydzo- 
ny odłożyłem słuchawkę... 


SZARLOTA PAWEL JERZY WRÓBLEWSKI 
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W tym roku postanowiłem ulepić bałwana najpiękniejszego na całym 
osiedlu. A co, niech wiedzą, że potrafię nie tylko rysować, ale i rzeźbić! 
Zawczasu dałem ogłoszenie w prasie: „Potrzebny model pozujący do 
bałwana”. Nikt się nie zgłosił. Wobec tego pozowałem sam sobie w lu- 
strze. 

Mój bałwan był najpiękniejszy na całej ulicy. Przechodnie rozpoznawali w 
nim swoich znajomych. 

— Wykapany Komputerski — zauważyła pani Diodawska. 

— Wykapana Diodawska — zauważył pan Komputerski. — Ładny bał- 
wan, ale bez duszy. 

— Mają rację — pomyślałem. Mróz był tęgi, więc łyknąłem szklankę her- 
baty — pół na pół z rumem i poszedłem do bałwana. 

— CHUCH! — chuchnąłem mu w samą marchewkę. Bałwan ożył. — 
Dziękuję — rzekł ozięble, podając lodowatą jeszcze dłoń i odszedł w śnież- 
ną dal. 

Spotkałem go ponownie dopiero w lecie. PRZY PRACY. Siedział za krza- 
kiem i ciągnął z flaszki rum. 

— Te, ojciec, strzelisz sobie jednego? — rozpoznał mnie i spojrzał męt- 
nym wzrokiem. 


TERAZ WIEM SKĄD SIĘ BIORĄ ALKOHOLICY... PAPCIO CHMIEL 


Z każdym rokiem trudniej jest rysować okolicznościowe karykaturki 

świąteczne! Wyczerpują się rekwizyty i sytuacje, bo jak długo da się 

wyduszać humor z faktu, że na przykład ten sam dawca prezentów nosi 

różne imiona, z czego święty Mikołaj był przez wiele lat widziany nie- 
chętnie i ustępował Dziadkowi Mrozowi, a ostatecznie wielkopolskiemu 
Gwiazdorowi? Teraz został zrehabilitowany, z czego wniosek, iż pieriestroj- 
ka u sąsiadów ma wpływ na kwestie niebiańskie nad Polską, ale biskupiej 
tiary jeszcze nie rysujemy, jak to bywało niegdyś... Tak samo gwiazda prze- 
chodziła rozmaite etapy, ukazywanie jej pięcioramienną było przyjmowane 
z watianiem, sześcioramienna w ogóle nie wchodziła w grę, trzyramienna 
to firma Mercedes-Benz, czteroramienna wygląda jak wiatrak, a siedem | 
więcej promieni robi z ciała niebieskiego koło zębate. 


Ze stajenką jeszcze gorsze kłopoty, bo co jedni uznawali za propagandę 
deizmu, inni mieli za bluźnierstwo, widząc postaci podane piórkiem humo- 
rysty. Zdarzało mi się nawet odrzucanie samego osła | wołu, zwłaszcza gdy 
raz dałem podpis: „Trzymajmy się jak najbliżej żłobu, to przejdziemy do hi- 
storii!”. Najporęczniejsi stawali się zatem trzej królowie, lecz to przecież 
styczeń, a nie okres Godów vel Gwiazdki vel Bożego Narodzenial... Jednym 
słowem same utrudnienia. Aż się dziwię, że jednak co roku my, satyrycy, 
wymyślamy oto świeże rysuneczki, których tu Czytelnicy mają nową konkur- 
sową serię, wbrew obiektywnym trudnościom. Czego i Czytelnikom pod 
choinkę życzę: iżby im także te trudności dały się przezwyciężać, przynaj- 
mniej dwa razy w roku... 


SZYMON KOBYLIŃSKI 
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_ Rzadi 
Bedzie: 


_od mojej miej 
a siebie 





Trzeba umieć 
znajdować przyjaciół 


Nigdy aią do was nie zwracałam, 
alo zawazo z wielkim zalntorosowa- 
niem śledzą listy zamieszczone w 
„Alebieskim kąciku”. Przeczytałam 
mnóstwo listów od nieszczęśliwie 
zakochanych dziewczyn lub chłop- 
ców oraz tych, którzy uważają, ża 
prawdziwa miłość w naszym wieku 
nie istnieje — właśnie to wszystko 
skłoniło mnle do napisania togo Ii- 
atu. 

Moja rodzina składa sią z piąciu 
osób, slostry ode mnie dużo 
starsze, dlatogo mam kontakt z oso- 
bami dorosłymi | wiem co o nas są- 
dzą. Matka wyraźnie zrobiła w na- 
szym domu podział, ja jestam „cór- 
ką taty'. Ciążko to przeżywałam, 
ale nikomu o tym nic nie mówiłam, 
bo zresztą nie miałam komu się wy- 
żalić. Teraz jest trochą lepiej, choć 
tak jak każda rodzina, przeżywamy 
burze i sztormy. 

Tym ludziom, którzy są dorośli | 
uważają, że my nie potrafimy ko- 
chać (ja mam dopiero 14 lat i cho- 
dzę do klasy VIII) chciałabym wytłu- 
maczyć, że to nieprawda! Kocham 
chłopaka, ma na imię Andrzej, ko- 
cham go od czterech lat. Niestety, 
jestem mu obojętna, albo oboje je- 
steśmy tak nieśmiali, że nie potrafi- 
my tego sobie okazać. W klasie ra- 
czej jestem lubiana, mam przyja- 
ciółkę jedyną zresztą i jest mi od 
kilku lat wierna. Wiele koleżanek z 
klasy uważa mnie za człowieka 
smutnego; ja bardzo lubię myśleć, 
pochłaniają mnie książki, malar- 
stwo, konie i świat. Mam mnóstwo 
małych i dużych marzeń, które są 
chyba nierealne do spełnienia. Je- 
stem romantyczką i wiele osób mi 
to mówi. Może różnię się tym od in- 
nych, że piszę pamiętnik i wiersze? 

W każdym razie rozumie mnie tyl- 
ko moja przyjaciółka, mamy swoje 
własne kłopoty i radości, swoje ma- 
rzenia. Tylko ona wie o tym, że ko- 
cham Andrzeja, ona pomaga mi w 
ciężkich chwilach. 

Teraz stoi przede mną decyzja 
wyboru szkoły, sama jeszcze nie 
wiem, gdzie się wybiorę. 

Wy, którzy kochacie nieszczęśli- 
wie, obejrzyjcie się wokół siebie, na 
pewno jest ktoś, kto się Wami zain- 
teresuje, ktoś kto Was pokocha! 
Przyjrzyjcie się Waszym nauczycie- 
lom, Waszemu, wychowawcy — na 
pewno nie jest to człowiek, który nie 
rozumie Waszych przeżyć, nie inte- 
resuje się Wami. Może to on stanie 
się tym najlepszym przyjacielem? 

Pamiętajcie! Nie wolno tracić na- 
dziel — pomimo wszystko... 


Czerwona Róża 





Nie chciałbym popełnić 
nietaktu... 


„Redakcyjna Poczto'”! Długo się 
zastanawiałem, aż wreszcie posta- 
nowiłem napisać do ciebie. 

Mam 16 lat; jestem stałym czytel- 
nikiem „ŚM*, często zaglądam do 
„niebieskiego paska”. Muszę się 
przyznać, że wolę przebywać w to- 
warzystwie dziewcząt niż chłopców. 
Dzięki temu mam wiele koleżanek, 
nie tylko szkolnych. z; 

Kiedyś poznałem dziewczynę, 
spodobała mi się. Zaprzyjaźniliśmy 

, al » proponowałem jej cho- 
waż mieszka daleko 
scowości, wysyłaliśmy 
wi m z nich 

rzysianie zajęcia. 
J uję, a jeśli już przyje- 
to unika mnie. nie chce ze 







BATOR. rozmawiać, tak jakby się cze- 
GER 


oś bała. 

Co robić? Bardzo mi na niej zale- 
ży, a nie chcę popełnić jakiegoś 
nietaktu, < 

___ Darek (z centralnej Polski) 
OD REDAKCJI: Darku, może teraz, 
podczas świąt Bożego Narodzenia 
— kiedy wszyscy staramy się być 
wobec siebie lepsi — dziewczyna 
powie Ci coś miłego? Złóż jej ży- 
czenia — serdeczne i ciepłe, poda- 
ruj pod choinkę maskotkę, lub jakiś 
inny drobiazg! I bądź miły, tak tak 
— i też taktowny. Tylko tak postępu- 
jąc zyskasz sympatię dziewczyny. 
Życzymy CI tego. Tego samego ży- 
czymy wszystkim zakochanym. (bs) 








dla Was 


W dzień wigilijny najmłodsi widzowie 
powinni koniecznie sprawdzić, o której 
godzinie w programie | zostanie wy- 
świetlony śliczny film Lechosława Mar- 
szałka „Przygody Błękitnego Rycerza” 
Baśń ta przez kilka lat krążyła po ki- 
nach, zresztą nie tylko w Polsce. Na fe- 
stiwalu filmów dziecięcych we Wło- 
szech w Giffoni Valle Piana w 1983 r. 
została nawet nagrodzona. (Fot. 1) 

Drugim choinkowym podarkiem tego 
dnia, i to nie tylko dla najmłodszych, 
będzie „Christmas Toy” — angielski 
film, który prawdopodobnie zostanie 
wyświetlony pod tytułem „Wigilijny nie- 
dźwiadek”. Jego bohaterami są zwie- 
rzęta — zabawki. Gdy nie widzi ich oko 
ludzkie — żyją własnym zabawkowym 
życiem. A ponieważ jest to film Jima 
Hensona — ojca Muppetów, z pewnoś- 
cią | starsi chętnie sobie wykroją go- 
dzinkę czasu przed uroczystą wiecze- 
rzą, by podziwiać kunszt tego słynnego 
reżysera i animatora. 

W programie pierwszego dnia Świąt 
każdy znajdzie dla siebie coś interesu- 
jącego. Sympatycy komiksów spotkają 
więc najsłynniejszego ich bohatera — 
Asterixa we francuskim filmie „Asterix i 
niespodzianka Cesarza” Paula i Goeta- 
ne Brizzi. Fabuła jest sensacyjna. Źli 
Rzymianie porywają Fatbolę i Tragiko- 
miksa. Asterix i Obelix śpieszący im na 
pomoc, muszą być gotowi na wszyst- 
ko — nawet na walkę gladiatorów. 

Młodzi teatromani zaś będą mogli 
obejrzeć  „Kopciuszka” wg Jana 
Brzechwy, widowisko przygotowane 
przez Andrzeja Maja. Towarzyszący im 
w tej dużej przyjemności starsi będą 
zaskoczeni, jak wiele aluzji do naszego 
życia można znaleźć w tej bajce, w wy- 
daniu komediowym. Kopciuszka gra 
Beata Paluch, Macochę — Maria Zają- 
cówna-Radwan, Księcia — Jacek Mil- 
czanowski, a Króla — Edward Luba- 
szenko. 

Program Il tego dnia zadbał, by nie 
zostali pokrzywdzeni i miłośnicy przy- 
rody. Kanadyjski film „Wyspa koralo- 
wa” ze znanego cyklu „Nature of 
Things" pokaże jak wygląda życie 





wspaniałego symbiotycznego organiz- 
mu, jakim jest właśnie koralowa rafa 
Zresztą każdemu widzowi miło będzie 
w ten zimny dzień przenieść się w go- 
rące okolice wyspy Barbados na Morzu 
Karaibskim. (Fot. 2) 
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Najmłodszych 'do snu  ukołyszą 
„Smurfy” (Fot. 3 i 4). A dnia następne- 
go przywitają „Wodne dzieci”. Przed 
laty recenzowaliśmy ten piękny angiel- 
sko-polski film na naszych łamach. Re- 
żyserem jego części aktorskiej jest Lio- 
nel Jeffries, a animowanej — Mieczys- 
ław Kijowicz. Kto filmu nie widział, 
niech go nie ominie. Ta wzruszająca 
historia ubogiego chłopca, żyjącego w 
XIX w. w Anglii i jego wiernego psa To- 
bi, to sfilmowana książka Charles 
Kingsleya, znanego polskim czytelni- 
kom ze znakomitych „Herojów” i po- 
wieści ,„Na podbój świata”. (Fot. 5) 

| znów telewizyjny teatr! Nie wątpi- 
my, że kto tego dnia obejrzy | część 
„Ballady o olbrzymach” Andrzeja Ma- 
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leszki ilustrowanej doskonałą muzyką 
Krzesimira Dębskiego, w super sceno- 
grafii Marka Sobocińskiego, ten włączy 
telewizor i następnego dnia, by obej- 
rzeć zakończenie tej historii. Jej boha- 
terką jest zwykła dziewczynka — Ali- 
cja, która w sposób czarodziejski do- 
staje się do świata wielkoludów. Ten 
ich świat, to jakby odbicie w krzywym 
zwierciadle wielu naszych problemów 
— choćby wzajemnej ludzkiej nietole- 
rancji... Rozejrzyjcie się wokół. Zoba- 


czycie jak wielu jest ludzi, którzy pa- 
























trzą na młodszych i słabszych właśnie 
z pozycji wielkoludów. Są | w Waszym 
domu? /Koniecznie namówcie ich do 
obejrzenia tego dwuczęściowego spek- 
taklu. Grają w nim Hanna Kulina, Mi- 
chał Grudziński, Maria Rybarczyk, Wi- 
told Szczepaniak, Janusz Michałowski i 
Jan Sterliński 

Tego dnia warto też będzie zobaczyć 


animowany... kryminał. To „Sherlock 
Holmes i znak czterech”. Kilkadziesiąt 
minut pełnej napięcia akcji i wielka 


praca dedukcyjna uwięńczona zostaje 
oczywiście powodzeniem. Sherlock nig- 
dy nio zawodzi! 

| już jesteśmy przy dniu 27 XII, po 
Świętach ale to przecież niedziela 


Zobaczycie więc zwierzęta z austra- 


lijskiego buszu i... miasteczka w animo- 
wanym filmie „Dot i Kito”. A także w 
pr. Il zwierzęta prawdziwe, (uwaga, 
ptakoluby! — to coś dla Was) „podnieb- 
nych łowców'' — czyli ptaki drapieżne 
w „Zwierzętach świata” (Fot. 6). Kino 
familijne zaś zaprosi Was na „Niebez- 
pieczną zatokę”. A od dr. Robertsa i je- 
go córki Nicole dowiecie się później 
„Dlaczego giną łososie”. 


Świątecznym dniem jest też piątek. A 
nowy rok, jeśli na podstawie programu 
tego dnia mielibyśmy prorokować o ca- 
łym roku 1988 — zapowiada się cieka- 
wie. Na pewno spodoba Wam się wzru- 
szający, nowozelandzki film „Milcząca 
przyjaźń”, którego bohaterem jest głu- 
choniemy chłopiec Jonasi, zaprzyjaź- 
niony z wielkim morskim zółwiem (Fot 
7). A także prezentowany w II progra- 
mie angielski film pt. „Kraina Nigdy 
Nigdy”. To film smutny i wesoły zara- 


"zem. Mała Jennie po rozwodzie rodzi- 


ców musiała zamieszkać u ciotki. Z 
trzech kuzynów akceptuje ją jedynie 
najmłodszy, Joe. Oboje szukają schro- 
nienia przed smutną rzeczywistością w 
świecie fantazji, w którym króluje Pio- 
truś Pan. Obsada filmu jest znakomita 
— mi.in. grają w nim Petula Clarc 
Cathleen Nesbitt i Anne Seymur. 


Życzymy miłych wrażeń! (eb) 








Uwaga miłośnicy morza! 





Przypominamy, że pytanie — 
zadanie z grudniowej 
„Latającego Holendra'* 





audycji 
brzmi: 


Podaj ile wynosi największa głę- | 
bokość oraz powierzchnia Ocea- |] 
nu Indyjskiego i w której części | 
Wszechoceanu ona się znajduje. | 

Odpowiedzi 
pod adresem: „Latający Holen- 
der" TV — Gdańsk, ul. Sobótki 
15; 80-247 Gdańsk. 


należy nadsyłać || 





PANI MĄDRALOWA do swego najmłodszego: 

— Tyle razy ci mówiłam: kiedy o kimś mó- 
wisz, nie wskazuj palcem! 

— Tak? To dlaczego nazywa się palec wska- 
zujący?! 





NAUCZYCIELKA na lekcji: 
— Dziecko, które się raz oparzy, boi się po- 


kład? 


tem ognia. Kto mi poda jeszcze podobny przy- 


Wyrywa się mała Mądralówna: 
— Dziecko, które się raz umyje, boi się po- 
tem wody! 


wyYwZzAD 
JAKIEGO | 
NIE BYŁO Z... 




















kie 
wo 
też ma drugą 
nioletnim Barto- 
n bratem, mie- 




















, kiedy tata mieszkał z 
kiedy się rozeszli, mia- 





tąpił wtedy, kiedy obie z siostrą były takie 
o sprawiło, że teraz mogą lubić i Jacka, i 


NEIL TENNANT dziennikarz, CHRIS LOWE słu- 


dont architektury 
Obaj |ostościo... gwlazdorami? 


Lowe: Nio lubią, nionawidzą gwiazd muzyki pop 

Tonnani: Na planio zdjąciowym to wygląda lak 
mówią do mnio zaczynaj, a ja... „co mam robić? 

Lowo: Kloń klodyń powiedział, ża nasza muzyka 
powinna się nazywać „tragiczno disco”, ponioważ słu 
chając jej można tańczyć 1... czuć mią amutnym 


Czy byllście zaakoczoeni sukcesem? 

Tonnant: Szczorza mówiąc, klady zaczęliśmy pra 
cować nad pierwszymi piosonkami, wiodziałom, ż0 są 
niezłe. Alo nigdy nia myślałom, ża lak naprawdą nam 
coś z logo wyjdzie 

A jak to sią zaczęło? 

Tonnant: W roku 1982 dostarczylińmy naszą kasotą 

demo" (próbną) do wytwórni lonogralicznej. Pownia 
gdzioś w naszych archiwach loży joszcza odmowa... na 
szej lirmy EMI. Wiąc po złożeniu toj kasoty zapanowała 
cisza... Aż kledyś spotkaliśmy logendarnego Bobby O, 
producenta z Nowego Jorku, który zaciągnął nas do 
swojego studia, nie prosząc nawot o wysłuchanie na 
szej kasety. To Bobby wymyślił historyjką o odkryciu 
nas w jakimś tajemniczym klubie Soho I wydał piorw: 
szego singla pod firmą Bobcat Records Bobby O. to 
człowiek konfliktowy, nieraz dochodziło między nami do 
zatargów... 

— Jaka jest Wasza muzyka? 

— Tennant: Jeśli chodzi o nasze piosenki sentymen- 
talne, to ich bohaterowie, ich fabuła nie są prawdziwe 
Nawet „West End Girls” jest taką upiększoną wersją 
miasta w nocy. Frazes? Tak, ale kto nie lubi frazesów... 
To tak, jak we francuskim filmie: kiedy pada deszcz, 
dziewczyna wygląda żałośnie, ale... jej szminka jest 
ładna. Ta zamierzona teatralność „West End Girls" i 
„Suburbia” ułatwia promocję tych piosenek, albowiem 
posiadają one właściwą atmosferę, klimat, których nie 
potrzeba jakoś sztucznie budować... 

— Lowe: W ogóle czujemy ogromną niechęć do po- 
zowania przed kamerą, co zresztą widać w naszych cli- 
pach... 

— Tennant: „It's A Sin" napisaliśmy cztery lata temu 
Wymyśliliśmy, że clip zrealizuje Ken Russel, że ja będę 
palony na stosie jak Joanna d'Arc... No, ale w końcu nie 
stać nas było na Kena Russela, zresztą nie wszystkie 
jego clipy są dobre... 

— Lowe: ...właśnie, choćby ten z Clifiem Richardem?! 

— Tennant: Marzyliśmy kiedyś o filmie rysunkowym. 
Widzieliśmy to tak: ja jestem wysoki, mam na sobie dłu- 
gi płaszcz, a Chris jest takim puszystym stworkiem pę- 
tającym się gdzieś dookoła... 

— Lowe: My tak wyglądamy na ulicy: Neil idzie wy- 
prostowany z podniesioną głową i wyciągniętą szyją, ja 
drepczę za nim... 

— Mówi się, że Wasze piosenki są cyniczne... 

— Tennant: Tak być powinno... Raczej nie o cynizm 
chodzi, tylko o obiektywizm, dystans do tego, co jest w 
piosence. Jeśli piszę piosenkę sentymentalną, to musi 
być ona przyodziana „płaszczem cynizmu”, inaczej 
trudno by jej było słuchać. Świetnie radzą sobie z tymi 
sprawami znakomici poeci: ukrywają to, co naprawdę 
mówią, ty masz odgadnąć o co im naprawdę chodziło... 

— Koncerty na żywo... 

— Lowe: To nie dla nas... Dużo kosztują i nie przyno- 
szą spodziewanych korzyści... 

— Tennant: Mamy pewne pomysły czysto teatralne, 
których nie uda się na pewno zrealizować w estrado- 
wym show... Nasz menadżer, kiedy pokazujemy mu ja- 
kiś nowy utwór, zaciera ręce i mówi: no to zrobimy z te- 
go wielki show, zaangażujemy trzech perkusistów, tan- 
cerzy, ba — całą orkiestrę! Włączamy się do tej dyskus- 
Ji... W końcu jednak tylko obaj pojawiamy się na scenie 
i wszystko robimy sami. 

— Po nagraniu pierwszych piosenek nie wróżono 
Wam długiej kariery — a jednak? 


— Tennant i Lowe: A jednak?!,. 








Jak powstają 
błyskawice 


Już Galileusz stwierdził, że prędkość z 
jaką spada przedmiot zależy nie od jego 
wagi, ale od powierzchni zewnętrznej 
Płatki śniegowe, zawiłei pierzaste kryszta- 
ły o dużoj powierzchni zewnętrznej 
opadają powoli i Są na łasce każdego po- 
wiewu wiatru Ziarnka gradu, o budowie 
zwartej, są niczym ciężarki pionu. W tej 
różnicy leży przyczyną błyskawicy. 

To, ża elektryczność chmur burzowych 

ich potencjał — związana jest ze znaj- 
dującymi się w nich cząsteczkami lodowy- 
mi, podejrzewano od dawna, ale dopiero 
leraz udowodniono -to Anglik dr Saunders 
potrali obecnie zmierzyć dokładnie, jak du- 
ży ladunek jest przenoszony i jaką drogą 
Okazało się, że zależy to od prędkości z 
Jaką ziarnka gradu i kryształy lodu rosną 
Gdy kryształy lodu rosną szybciej niż 
ziarnka gradu, co zdarza się w temperatu- 
rze poniżej —20*C, kryształy mają ładunek 
dodatni, a ziarnka ujemny. W wyższej tem- 
peralurze jest odwrotnie. 

Ziarnka gradu zaraz spadają, podczas 
gdy kryształy lodu, które podnoszą się w 
górę wraz z prądem wstępującym, często 
pozostają w tych chmurach. Przy wierz- 
chołku chmury, gdzie jest chłodniej niż 
"20'C, ziarnka gradu mają ładunek uje- 
mny | przenoszą go w dół. U podstawy 
chmury jest cieplej i ładunki poruszają się 
inaczej: ujemnie naładowane kryształy lo- 
du przenoszą swój ładunek z powrotem ku 
górze. Wierzchołek i podstawa chmury są 
zatem naładowane dodatnio, a środek uje- 
mnie. Jest to bardzo silny ładunek ujemny, 
który wyładowuje się nad ziemią w postaci 
błyskawicy 





Rodzi się gwiazda... 


Śnieg to dziwna rzecz. Według zasad fizyki | 


powinien tonąć w temperaturze około —90 C 
ale tak nie jest, powinien tonąć, a unosi się na 
wodzie. Istnieje w postaci doskonale syme- 
trycznych płatków śniegowych oraz niczym nie 
wyróżniających się olbrzymich czap lodowych. 

Swój początek bierze wysoko w chmurach, 
gdzie powierzchnie mikroskopijnego pyłku ku- 
rzu zaczyna pokrywać para wodna. Krystalizuje 
się ona w lód. Kryształ lodowy szybko rośnie, aż 
staje się płatkiem śniegowym. Z burzliwego 
chaosu chmur wyłania się doskonały sześcio- 
kąt. Z każdej strony zaczynają mu rosnąć ra- 
miona, a z nich z kolei wyrastają mniejsze ra- 
miona. Rodzi się gwiazda... 

Mówiąc mniej poetycko: jesteśmy świadkami 
wzrostu drzewiastego (dendrycznego). Właści- 
wość tę wciąż próbują zrozumieć matematycy. 








SZOPKARZE Z 


Zdobyć dla swojej szopki noworocznej tytuł najpiękniejszej, to 
splendor nie lada! Nic więc dziwnego, że wielu twórców arc ydzieł 
wystawianych co roku na krakowskim rynku w swoją pracę wkłada 
tak wiele cierpliwości, umiejętności, serca. W efekcie powstają praw- 
dziwe majstersztyki z pozytywkami, światełkami i figurkami porusza 
nymi przez najwymyślniejsze mechanizmy. 

Bohaterowie tej historii nieprędko osiągną laury w konkursie orga- 
nizowanym przez Muzeum Historyczne Miasta Krakowa. Gdzież im 
się równać z mistrzami! Czy jednak można się temu dziwić, skoro 
najstarszy z naszych nowych znajomych ma... osiem latżl 

Nic zatem dziwnego, że najcenniejszym skarbem jest wpis w kroni- 
ce dokonany przez panie z muzeum, które obejrzały szopki wykona- 
ne przez pierwszo- i drugoklasistów: „Brawo Dzieci! Szopeczki są bar- 
dzo ładne. Do zobaczenia na konkursie”. To już jest nagroda za pra- 
cę.- 





Zaczęło się to wszystko w połowie jesieni, od spaceru na Rynek. 
Chociaż niel Tak naprawdę, to jeszcze wcześniej, we wrześniu. 
Wtedy właśnie w krakowskiej Szkole Podstawowej numer 4 powstała 
klasa Ic. 

Pani Grażyna Polarczyk — wychowawczyni nowych uczniów była 
bardzo stremowana, podobnie_jak trzydziestka maluchów siedzących 
po raz pierwszy w prawdziwych szkolnych ławkach. Szybko jednak 
obie strony polubiły się, przełamano pierwsze lody. W takiej atmosfe- 
rze wiedza łatwiej wchodzi do głowy, zwłaszcza że matematyka to... 
prawie ulubiona lekcja. Prawie, bo z większą niecierpliwością czeka 
się na cotygodniowe zajęcia plastyczne. Pani zawsze wymyśla cieka- 
wy temat prac, a że w klasie zebrało się wielu uczniów z zacięciem 
artystycznym — efekty są widoczne. Rysunki, malunki, jesienne liście 
wycięte z papieru — to tylko drobny fragment „dorobku artystyczne- 
go” pierwszaków. 

Było też i święto latawca zorganizowane przy pomocy rodziców, 
którzy pomagali swoim pociechom w budowaniu i puszczaniu fruwa- 
jących drewniano-papierowych ptaków. 

Właśnie — rodzice... Bez ich pomocy niewiele dałoby się zrobić. 
Włączali się (i robią to nadal) w życie klasy. 

Podczas owego jesiennego spaceru na krakowski Rynek klasa zaj- 
rzała do Muzeum Historycznego. Tam właśnie pierwszaki usłyszały o 
tradycji budowania szopek noworocznych, obejrzały kilka z 'nich 
Opowiadanie przewodnika tak zaciekawiło, że postanowiły same 
spróbować swoich sił, a przy okazji wystartować w wielkim, dorocz- 
nym konkursie. 

Zaczęło się od rywalizacji w szkole. Przystąpili do niej: uczniowie 
klas pierwszych i kilkoro z drugich. W efekcie powstało kilkanaście 
szopek wieżowych, „betlejemek”, miniaturek, wycinanek. 

Jury najwyżej oceniło prace Magdy Kobylańskiej, Jakuba Smolaka, 
Pawła Myrka, Małgosi Nowak, Roberta Blicharskiego, Grzesia Fried- 
bina, Małgosi Pudlak i Tomka Mielnika. Specjalną nagrodę za nie- 
zwyklą kolorystykę otrzymała Marta Tomaszek. 


SWOJEGO CHŁOPAKA WYCIĄGNĘ W GÓl 


FAKTY 
Z HISTORII RODZINY 
(które Joanna zna) 


Mama poznała tatę na studiach. Był 
o rok czy dwa lata wyżej. | był lepszy 
od mamy z matematyki, więc ją uczył. 
Pokochali się, pobrali. | stali się mamą 
i tatą Beaty, a później Joanny. 

A potem się rozwiedli. 

Mama została z Joanną w starym 
mieszkaniu. Tata wziął Beatę, która by- 
ła starsza, więc łatwiej mu było opieko- 
wać się nią. Przeniósł się z Beatą do 
swojej mamy. We dwójkę z babcią wy- 
chowywali ją do piątego roku życia. 
Wtedy pojawiła się Barbara. 


Mama bardzo prędko poznała Jacka. 
Zostali małżeństwem. Zamieszkali wy- 
godnie. Tacie i Barbarze nie było tak 
łatwo, bo stale musieli wynajmować 
coś nowego. Teraz i oni mają swój 
dom. 


DWA DOMY 


Mama jest bardzo spokojna. Nie lubi 
konfliktów. Jest też tolerancyjna. Kiedy 
była w wieku Joanny, rodzice nie poz- 
walali jej spotykać się z kolegami. O 
przychodzeniu chłopców do domu w 
ogóle mowy nie było. Oczywiście, że 
się z nimi spotykała, tyle że po kryjo- 
mu. Więc teraz w domu Joanny nie ma 
takich niemądrych zakazów. Joanna nie 
musi kłamać. Chłopcy normalnie do 
niej przychodzą, a kiedy chce wyjść, 
wystarczy, że powie mamie „idę do ko- 
leżanki” albo po prostu „wychodzę na 
chwilę'" i mama się zgadza. Joanna nie 
zna takiego pojęcia jak „kłopoty w do- 
mu". Dom to odpoczynek po zmęczeniu 
szkołą. 

Tolerancja mamy polega także i na 
tym, że chociaż sama nie chodzi do 
kościoła, nie ma nic przeciwko temu, 
żeby jej córki uczęszczały na religię. 

„Mama uwielbia książki. Ma ogromną 
bibliotekę. Cały dom jest właściwie za- 


walony książkami. Kiedy Joanna przyj” 
dzie do mamy i poprosi, na przykład, o 
książkę, która przybliżyłaby jej Mickie- 
wicza, zwyczajnie, jako człowieka, ma” 
ma natychmiast oferuje jej... kilka. 
Joanna też już kocha książki. 

Drugi konik mamy to kwiaty doniucz- 
kowe. Są wszędzie. | w kuchni też. 

Jacek jest starszy od mamy o 10 lat 
Jest bardzo kulturalny, bardzo uczynny, 
stara się być wszystkim potrzebny. Tak, 
jak mama ma fioła na punkcie książek, 
on ma na punkcie muzyki. W domu jest 
pełno „grających pudeł”. Jacek ciągle 
coś nagrywa, przegrywa, ciągle z kimś 
wymienia taśmy. | bardzo dobrze zg” 
dza się z mamą. 

Tata, mimo że ma w sobie jakąś taką 
awanturniczą żyłkę, też jest spokojny: 
Jest ekonomistą, tak jak mama. Dawno 
temu pracował w biurze. Teraz pracuje 
prywatnie. Chyba razem z Barbarą 
układają w domu programy komputero- 
we. Te komputery całkiem ich pochło- 
nęły. Bartosza też. Dla Joanny, a zresz* 





tą i dla Beaty, komputery to czarna ma- 
9la. Ale w tamtym domu to taki sam 
hopel jak u mamy książki i kwiaty. I 
dobrze. 


JAK BYŁYŚMY MAŁE... 


ło wyjeżdżałyśmy na całe wakacje z 
tatą i z mamą. Beata miała astmę, więc 
Jeździliśmy do Rabki. Jak byłyśmy star- 
sze, to jeździłyśmy na 2 tygodnie z ma- 
mą, a potem na dwa z tatą. Też w Gor- 
ce. A jak już chodziłyśmy do szkoły to 
łatą zabierał nas na 2 tygodnie na 
prawdziwe łażenie po górach. | wtedy 
zdobywałyśmy odznaki PTTK. Mamy 
Już złote. Tata ciągał nas i po Beski- 
dach, i po Bieszczadach. Aż w tym ro- 
ku pojechałyśrny pierwszy raz same z 
Beatą do Nowego Targu. | przypadko- 
wo w schronisku spotkałyśmy tatę z 
Bartoszem, którego też już zaczął cią- 
gać po górach. 

Jak byłyśmy małe, to mama z tatą je- 
Szcze przez parę lat po rozwodzie cho- 


dzili z nami co tydzień do Filharmonii 
na koncerty dla dzieci. | jeszcze do tea- 
tru „Baj” i do kina familijnego. Aż stop- 
niowo zamiast kukiełek pojawiały się. 
coraz poważniejsze rzeczy. Teraz jest 
tak, że do kina chodzę z koleżankami, 
ale do teatru z mamą. Ostatnio byłyśmy 
na „Kontrakcie'” Mrożka. Cudo! 


RAZEM 


Beata przyjeżdża w sobotę do nas. | 
cały dzień jesteśmy. razem, w piątkę, 
Beata widzi się więc z mamą co ty- 
dzień. Ja z tatą jeszcze częściej, bo ta- 
ta, mając po drodze, stale do nas wpa- 
da. Nieraz zagląda choćby po to, żeby 
przegrać od Jacka jakąś kasetę. Jacek 
tam nie jeździ, nie ma po co. Mama 
jeździ — ma do kogo. A Barbara z tatą 
i dziećmi są u nas na wszystkich uro- 
dzinach. Stąd znają się Marcin z Barto- 
szem. 

Tata rozkłada swoją miłość równo na 
nas i na Bartosza. A mama na nas i na 






























PIERWSZEJ „C” 


3 grudnia zwycięzcy szkolnego konkursu wzięli swoje szopki | w 
towarzystwie koleżanek i kolegów wyruszyli na Rynek, by pokazać je 
sędziom i tłumom krakowian, którzy zawsze chętnie przychodzą pod 
pomnik Adama Mickiewicza, by oglądać efekty pracy szopkarzy 


Najważniejsza jest podstawka. Arkusz bristolu, tekturka, może być 
deseczka lub kawałek sklejki. Potem trzeba dobrać odpowiednie ma- 
teriały: kolorowy papier, błyszczącą folię, złotka z cukierków, pude- 
łeczka, plastelinę na figurki. A teraz już tylko nożyczki w ręce i moż: 
na budować szopkę wedlug wykonanego wcześniej projektu. 

Tu przykleić, tam przybić gwoździk, wymodelować 


— gotowel Jakież to proste! 


„Fachowcy co prawda twierdzą, że prawdziwa szopka musi być wy 
posażona w skomplikowane mechanizmy, ale nasze obejdą się bez te- 
go. Ważne, że wykonaliśmy je sami. Może kiedyś też nauczymy się ro: 
bić takie cudeńka, jak te, których autorzy zostali nagrodzeni?” 

Na razie tylko Andrzej miał trochę kwaśną minę, bo szopka nie 
udała się. Z zazdrością przyglądał się pracom kolegów i obiecał, że za 
rok, gdy będą w drugiej klasie, znów wystartują w konkursie szopka- 
rzy — jego będzie najlepsza. Nie ma więc powodu, by się długo mar- 
twić, tym bardziej że za oknem sypie właśnie pierwszy śnieg, a And- 
rzej z okazji imienin otrzymał wielką torbę cukierkówl 





Marcina. A my też, naprawdę, nie je- 
steśmy zazdrośni o siebie nawzajem, o 
uczucia rodziców. Ani mnie nie przy- 
chodzi do głowy dąsać się, że mama 
idzie z Marcinem do „Baju”, ani jemu 
nie jest przykro, że ze mną mama idzie 
na Mrożka. On dostaje zabawkę — ja 
książkę. Jego przytulą — ze mną po- 
rozmawiają. U Beaty jest chyba tak sa- 
mo. 

Wszystko układa się harmonijnie: 
mam mamę i mam tatę, i to się wcale 
nie łączy z Barbarą i Jackiem. A kiedy 





pomalować i 


JAROSŁAW MACHOWIAK 
Fot. Marek Szymański 


ktoś mnie pyta, zawsze mówię, że mam 
troje rodzeństwa. | jestem z tego du- 
mna. 

Szanuję mamę. Bardzo. Za wszystko. 
Za jej charakter. | kocham ją za 
wszystko. Tatę też szanuję, tyle że jego 
charakteru nie zaam aż tak dobrze. 

Ponieważ małżeństwa są po to, żeby 
mama i tata byli razem, naszej sytuacji 
nie uważam za normahą. Ale mnie to 
ani w życiu, ani w naute nie przeszka- 
dza. Jest jak jest. Dla mnie stało się 
zwyczajnością. | jestem zadowolona. A 
czy szczęśliwa? Nie wiem, co to jest 
szczęście. Ale nie jestem nieszczęśli- 
wal 


SZUKANIE PRZYCZYN 


Nie wiem, dlaczego rodzice się roz- 
wiedli. Pewnie nie mogli się zgodzić. 
Choć wydaje mi się, że mają podobne 
charaktery. Choć wydaje mi się też, że 
tata bardziej pasuje do mamy niż Ja- 
cek. 

Do Jacka i Barbary nie mam ani od- 
robiny żalu. Nic nie zawinili. To raczej 
do rodziców mogę mieć żal, że dopro- 
wadzili do rozbicia małżeństwa. Ale go 
nie mam. | trochę jm się dziwię: po co 
się pobierali, skoro mieli się rozejść? 

Ale to już jest tąkie kalekie pokole- 





nie. Mama ma tylko dwie koleżanki, 
które się nie rozwiodły. Mojej przyja- 
ciółce, której rodzice normalnie żyją ze 
sobą, zdarzyły się ostatnio trzy rozwo- 
dy w dalszej rodzinie. Oczywiście 
wśród rówieśników mojej mamy i taty. 


MYŚLI O PRZYSZŁOŚCI 


Nigdy nie zastanawiałam się, ja- 
kiego będę mieć męża, ile dzieci, 
jaka będzie moja rodzina. Ale 
wiem jedno: chłopaka, z którym się 
kiedyś połączę, muszę bardzo dob- 
rze poznać. Będę przyjaźnić się z 
nim przynajmniej przez trzy lata. | 
to nie tylko w szkole, w domu, I nie 
w Warszawie. Wyciągnę go w góry 
Jeśli by cokolwiek ukrywał, uda- 
wał, to właśnie w trudnych natural- 
nych warunkach, wszystko by z 
niego wylazło. Nie sztuka, udając 
dżentelmena, podawąć mi rękę za 
każdym razem, kiedy wysiadam z 
autobusu. Bo nie wymaga to ża- 
dnego poświęcenia. Ale kiedy ta- 
kiemu  delikwentowi po trzech 
dniach górskiej wędrówki nie bę- 
dzie się chciało, kiedy mi sił za- 
braknie, ponieść mój plecak... 

Chcę się ustrzec tego, co spot- 
kało moich rodziców... 


EWA KOSIŃSKA 















Autorem mego portretu jest Mateusz Swią- 
tecki, którego zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje ę 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Z okazji Świąt Bożego Narodze- 
nia życzę Wam spełnienia marzeń. 

Ogłaszam konkurs na fraszkę o 
paleniu papierosów! Jeśli fraszki 
będą dobre — będą nagrody. Oto 
przykład takiej fraszki wyszperany 
przez Darka Adamczaka z tomiku 
T. Fangrata: 

To błąd młodego pokolenia, 

że tak się pali do palenia. 

Darka zapisuję do Rzepklubu 
Wszystkich fraszkopisów przestrze- 
gam przed popełnianiem plagia- 
tów, czyli zrzynaniem! 
Konkurs jest bezterminowy 


UWAGA! OGŁOSZENIE: 
Zaginął kundelek Reksio. Śred- 
niego wzrostu, czarny, podpalany, 
na krótkich łapkach. Od pierwsze- 
go wejrzenia można go polubić 
Czeka na wiadomość Anka Tekieli, 
ul. Drzewianki 6a/3; 32-510 Jaworz- 
no 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 








-Ma 
przemówić 


po 
ludzku... 





































































NOWE PAPIEROSY 













* Projektował Ma- 
ciej Dybczak. Zapi- 
suję go do Rzepklu- 










Gdyby śnieg 


mógł mówić... 





W pewnym sensie już mówi. W latach 
sześćdziesiątych naukowcy wypracowali 
metodę odczytywania ze starych rdzeni lo- 
dowych zadziwiająco dokładnej historii 
wahań temperatury Ziemi. Metoda odnosi 
sukces, ponieważ lód był kiedyś śniegiem 
śnieg był kiedyś oceanem, a ocean składa 
się z dwóch rodzajów H,O: jeden zawiera 
ciężki izotop tlenu (tlen 18), a drugi — 
lekki (tlen — 16) 


Woda oceanu paruje najbardziej w pob- 
liżu równika tworząc chmury, które zmie- 
rzają w stronę biegunów. Kiedy woda pa- 
ruje, dw'a „rodzaje H,O mieszają się w 
stałych proporcjach. Ale proporcja ta stop- 
niowo zmienia się, wraz z przemieszcza- 
niem się chmur ku biegunom. Cząsteczki 
cięższego tlenu — 18 skraplają się szybciej 
niż lżejszego tlenu —16 i spadają wcześ- 
niej jako deszcz lub śnieg. Zanim śnieg 
spadnie na pola lodowe Grenlandii czy An- 


tarktydy, zawartość tlenu — 18 jest znacz- 
nie mniejsza. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunkowe wysz- 
perali dla Was: Bożena Antosiak i Anita Woj- 
dyła — członkinie klubu oraz Adam Pieczyń- 
ski, którego zapisuję. 











Im chłodniej jest, gdy pada śnieg. tym 
mniej tlenu — 18 pojawia się na lodzie po- 
larnym, ponieważ większa jego część spa- 
da po drodze jako deszcz lub śnieg. To- 
piąc rdzeń lodowy i mierząc mieszankę 
izotopów można uzyskać zapis temperatu- 
ry Ziemi 





Ten zapis jest tak dokładny, iż wyższe 
warstwy rdzeni lodowych — warstwy, któ- 
re sięgają kilku dziesięcioleci wstecz — 
pokazują wyrażnie nawet różnicę pomię- 
dzy śniegiem letnim a zimowym. Zdarze- 
nia o znanych datach, takie jak wielkie 
próby nuklearne lat pięćdziesiątych czy 
olbrzymie wybuchy vulkanów — np. wul- 
kanu Krakatoa w 1883 roku, wszystko to 
pozostawiło wyrażne ślady na rdzeniu lo- 
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„Ciepłe'”' lodowce w Alpach czy An- 
dach szybko topią się, gdy spływają. 
Posuwają się na cienkiej warstwie 
wody — o grubości około 1 cala, two- 
rzącej się w miejscu gdzie skała sty- 
ka się z lodem. Nawet na Antarkty- 
dzie „spód' lodowca może topić się 
ze względu na ciepło ziemi. Pod lodo- 
wą czapą Antarktydy są jeziora. Wie- 


le „zimnych'”* lodowców w rejonach 
polarnych, choć zamarzniętych aż do 
skał pod nimi, również ciągle porusza 
się. Dzieje się tak, ponieważ lód kru- 
szy się z powodu siły ciężkości i po- 
szczególne kryształy popychają się 
nawzajem. 

Dr Charles Bentley z University 
Wisconsin w Madison powrócił ostat- 


nio z Antarktydy, gdzie odkrył trzeci 
sposób w jaki lód może się poruszać. 
Interesował się tzw. „strumieniami lo- 
dowymi". Gdy przemierzy się bez- 
kształtną czapę lodową środkowej 
Antarktydy, dociera się do obszarów 
pokrytych szczelinami, które porusza- 
ją się z szybkością 500 metrów rocz- 
nie, pozostawiając po obu stronach 
nieruchomy lód. Wysyłając fale aku- 
styczne poprzez lód i słuchając ich 
echa, dr Bentley i jego koledzy 
stwierdzili, że strumienie lodowe 
przebiegają na powierzchni „kałuży'” 
o głębokości 5 metrów, składającej 
się z kamieni i wody. Tworzy to coś w 
rodzaju całego systemu wałków, po 
których lód może się toczyć. 
Lodowce, tak jak żółwie, są symbo- 
lami powolności. Ale nie zawsze po- 
ruszają się tak wolno. Pewne lodow- 
ce, od czasu do czasu pędzą w dół, w 
doliny — z szybkością kilku mil na 
rok, setki razy zwiększając swoją nor- 
malną prędkość. W latach 1982-83 lo- 
dowiec Verlegated na Alasce rozkoły- 


sał się po raz piąty w tym wieku. Gru- 
pa naukowców kierowana przez dr 
Barclay Kamba z California Institute 
of Technology oczekiwała tego. Na- 
ukowcy oznakowali jego powierzchnię 
flagami, wywiercili dziury, nalali w 
nie farby i przysłuchiwali się za po- 
mocą sejsmografów hukom lodowca. 
Wywiercone dziury wykazały, iż 
95% ruchów lodowca podczas jego 
kołysania to było przesuwanie się do 
przodu. Cała rzecz poruszała się w 
masie, „oliwiąc” swój ruch po podło- 
żu skalnym warstwą stopionej wody. 


Wiadomo, że falujące lodowce czę- 
sto uwalniają ze swoich wrót olbrzy- 
mie ilości brudnej wody, a samo falo- 
wanie lodu może być czymś więcej 
niż ciekawostką. W latach sześćdzie- 
siątych, dr Alex Wilson z Victoria Uni- 
versity w Nowej Zelandii wysunął hi- 
potezę, że całe rejony czapy śnieżnej 
Antarktydy mogą osunąć się do mo- 
rza, powodując powodzie i nową erę 
lodową. 


dowym. 


Następny numer „Świata Mło- 
dych” — 154, absolutnie specjalny! 
— ukaże się we wtorek z datą 29 
XII. jego autorami są wyłącznie 
czytelnicy, będzie to bowiem 
WIELKI FINAŁ wakacyjnego konkur- 
su „Śladami Czarodzieja z Nantes”, 

Kolejny numer — 155 — 
ostatni w tym roku — z datą 31 XII 
— będzie numerem  sylwestro- 
wo-noworocznym. Znajdziecie w 
nim m.in. kalendarz, specjalne wy- 
danie Świata Muzyki oraz cieka- 
wostki i sensacje. 

> Pierwszy numer w nowym ro- 
ku — ze wszystkimi stałymi rubry- 
kam' już na swoich miejscach — 
ukaże się we wtorek 5 I. 





Dła całej 
rodziny 
ZADANIE 
PREMIOWANE NR 655 


KRZYŻÓWKA 


Gdybyś nie mógł odgadnąć niektórych wyrazów, 
zapytaj o nie mamę lub tatę. Nawet dziadek i bab- 
cla mogą ci podpowiedzieć. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

POZIOMO: 7) kobieta upowszechniająca coś, 8) za- 
stanawianie się, rozważanie w myślach, 10) po- 
wieść Reymonta, której akcja rozgrywa się w śro- 
dowisku trup aktorskich, 15) okręt specjalnie przy- 
stosowany do ochrony konwojów statków wodnych 
przed atakami nieprzyjaciela, 16) najpospolitszy 
minerał skorupy ziemskiej, 18) czas wolny od za- 
jęć, 21) oszkalowanie, 23) przynależność do jakiejś 
organizacji, 25) miasto we Włoszech (Piemont), 27) 
ostry zakręt drogi na stoku górskim, 30) część lo- 
dówki, 31) nędzne, tułacze życie, 35) podejmowa- 
nie niepewnych, niebezpiecznych przedsięwzięć, 
38) w wielu państwach: doborowe oddziały pełnią- 
ce służbę policyjną w wojsku. 

PIONOWO: 1) dlaczego nie śpiewa — pytał mistrz 
Konstanty Ildefons, 2) lekki, niezbyt donośny szum, 
3) mierz je na zamiary, 4) zimowy kolor, 5) narzę- 
dzie ręczne do opielania i spulchniania gleby, ma- 
jące postać ramy na kółkach, do której przymoco- 
wane są wymienne stalowe zęby robocze, 6) cecha 
dodatnia, 9) po rozwiązaniu całej krzyżówki wpisz 
w puste pola takie litery, aby w tej kolumnie moż- 
na było odczytać dwuwyrazowe hasło, które stano- 
wi część rozwiązania, 11) cenna trawa pastewna; 
rajgras (lub pasożyt przewodu pokarmowego czło- 
wieka), 12) lodowcowa nazywana jest także dylu- 
wium, 13) młode warzywa ukazujące się po raz 
pierwszy w danym roku, 14) ryba kojarząca się ze 
łbem, 17) gordyjski, 19) rozpuszczalnik lakierów, 
20) dawka, 22) waga towaru bez opakowania, 24) 
skrawki, łupiny, 26) osiołkowi w żłobie dano, 28) 
buty używane przez biegaczy, 29) masa używana 
do wyrobu rzeźb i dekoracji architektonicznych, 31) 
na głowie jelenia, 32) obszar leżący na wysokości 
od 0 do 300 m nad poziomem morza, 33) w tenisie: 
odpowiedź na podanie serwisowe, 34) miła woń, 
36) stragan, 37) aureola. 

W rozwiązaniu podaj, ile razy w diagramie wy- 
stępują litery B i T oraz dwuwyrazowe hasło 9 pio- 
nowo. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 655". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 








ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO© NR 649 
ze 136 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.11.1987 r. 


Prawoskrętnie: ubytek, dostawa, domostwo, uroda, melina, Egina, pani- 
ka, dachówka, dusigrosz, Oliwa, stulecie, pożytek. Lewoskrętnie: użycie, 
dobytek, dostatek, umowa, merostwo, Elida, pagina, danina, duchówka, 
osika, Stuligrosz, polewa 

Nagrody wylosowali: 

Mikołaj Augustin — Świnoujście, Małgorzata Bierejszyk — Szczecin, Ani- 
ta Dąbrowicz — Góra, Seweryn Gębski — Suchedniów, Małgorzata Gry- 
goruk — Białystok, Dariusz Jasiński — Malbork, Paweł Jop — Staracho- 
wice, Tomasz Kubala — Brzesko, Mirosław Obrzut — Kraków, Barbara 
Sęk — Leśna. 





ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


— Tak! Tak! Tak! Mogę wszystko! Myślę, wymyślam, roz- 
wiązuję! Myślę, wyliczam, odgaduję! Mogę wszystko! 
— Ślicznie — powiedział Andrzej T. sapiąc z podniecenia. 


WIATRAKI: nr 6. KRANY: nr 5. CO TO JEST: bazuna — 
kaszubski instrument ludowy podobny do ligawki (odp. — e + 
„a”). TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


93 +75 168 
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przesuwały się tam takie na przykład teksty: 


— wspaniale. Od nadmiaru skromności to ty nie umrzesz. 


Na ekranie zapanował kompletny chaos. Zderzając się ze 
sobą i drgając nerwowo, to pędząc, to znów ledwie pełzając, 


* To trudne 
dla taty 


ZAGADKOWE 
MNOŻENIE 


Oto zapia mnożenia liczby czterocylrowej przez irzy- 
Gylrową. W mnożoniu tym ujawnione zostały cyfry tylko 
w cztorach miajscach | na taj podstawio, metodą logicz- 
nago rozumowania, naloży odtworzyć podane działania 
(w pusto kólka wpisać odpowiadnia cyfry). Zadanie ma 
tylko |jodno rozwiązania k 

















LICZBY! 


Liczby od 1 do 16 wpisz w puste 
kółka tak, aby suma czterech liczb 
połączonych linią prostą (w dwu 
rzędach poziomych i czterech ukoś- 
nych) wyniosła 34. Dla ułatwienia 
niektóre liczby zostały |uż wpisane 
we właściwe pola 








Dla brata 


POŁĄCZ PUNKTY! 


Janek znalazł pod choinką moc p 
z nich zabrał ze sobą wychodząc z po! 
trafisz powiedzieć, który to prezent? 








Jeśli rozwiązałeś już pozo- 
stałe łamigłówki i zadania 
dzisiejszej Abrakadabry, mo- 
żesz w nagrodę za wytrwa- 
łość narysować sobie rysu- 
nek. Wystarczy w tym celu 
połączyć za pomocą ołówka 
kolejne ponumerowane punk- 
ty od pierwszego do ostatnie- 
go. 








Dla młodszej siostry... 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość 
te wszystkie jego fragmenty, które oz- 
naczono kropkami. Czy układają ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te za- 
kropkowane obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na tym pole- 
ga nasz teatr cieni. 





boczym fartuchu, w okularach w masywnej oprawce, podobny 
do fizyka-teoretyka z jakiegoś filmu. Poszedł w kąt sali, czymś 
szczęknął. WEMMOL zahuczał po raz ostatni I umilkł. Nastąpi- 
ła cisza. 


Zarozumiały WEMMOL milczał sekundę, po czym dumnie 
odparł: 

— Od skromności się nie umiera. Skromność nie jest 
śmiertelna. A poza tym ja w ogóle jestem nieśmiertelny. 

— Gratuluję — rzekł Andrzej T. — A teraz odpowiedz na 
pytanie ostateczne. 

— W ramach drugiego etapu? 

— Tak. W ramach. 

— Jestem gotów. 

— Pytanie — zaczął Andrzej T. i z całej siły zacisnął pięści, 
żeby nie drżały. — Takie oto pytanie. Dane: możesz ułożyć 
dowolne pytanie. Należy odpowiedzieć: czy możesz wymyślić 
takie poprawne pytanie, na które sam nie będziesz umiał od- 
powiedzieć? 

WEMMOL ryknął bez namysłu: 

nw 1 knęły słowa: 

Pi ie z prawej strony na lewą pomknę: e 

DRUGIE RYTANIE NEUTRALIZOWANE ODPOWIEDZ TRAFNA 
TRAFNA ODPOWIEDZ TRAFNA TRA... 

I w tej samej chwili WEMMOL równie pewnie i dumnie krzy- 


I zaraz, o ton niżej: 

— Tak. 

I ciszej, prawie nieśmiało: 
— Nie... 


NEUTRAL PYTA 777 NIE ODPOWIEDPYTAK 777 TNIETAK 
TRAFNIETRNTU... 

Andrzej T. płakał z radości. Wyobrażał sobie, co dzieje się 
teraz w elektronicznych kiszkach tego zarozumiałego idioty! 
Analizując początek podstępnego pytania WEMMOL napotykał 
kluczowe hasło „czy możesz”, i jako mogący wszystko, na- 
tychmiast odpowiadał „tak”. Ale ułamek sekundy później do 
analizatora dostawało się wyraźnie przeciwstawne: „sam nie 
będziesz umiał” i zmuszało, przez tęże wszechmoc odpowia- 
dać „nie”. I tak w nieskończoność. 

'WEMMOL walczył z logiczną czkawką. 

— Tak! — chrypiał. — Tnie! Taknietak nietak! Tnieta! Ntakl 
Nieuczciwie! Taknie! 

Zapaliły się i rozmigotały wszystkie światełka. We wszyst- 
kich szafach-kufrach wściekle szumiały przewijane taśmy 
magnetyczne. Panicznie buczała zwiększając obroty wentyla- 
torów klimatyzacja. A na ekranie sennie, jak jesienne muchy, 
pełzały wokół dziwnego słowa „BTNIE” pokrzywione siódem- 
ki. 





— Nduk! — resztką sił pokrzykiwał WEMMOL — Amkta!... 

Potem zgrzytnęła przerdzewiała kłódka i niskie, dębowe 
wrota otwarły się na oścież, wpuszczając strumień jasnego, 
słonecznego światła i świeżego powietrza. Wilczur stchórzył i 
uciekł z podwiniętym ogonem. Między rzędami szaf-kufrów 
przeszedł Koń Kobyłycz, ale już bez berdanki, w czarnym ro- 


— Znowu cię, biedaku, zapętlili — westchnął współczująco 
Koń Kobyłycz. — Mądrości dużo, a pożytku mało... He-he- 
-he-hel 

Andrzej T. powrócił na ziemię. Spojrzał na fosforyzującą tar- 
czę. A spojrzawszy nie uwierzył własnym oczom. Czame 
wskazówki pokazywały dwadzieścia jeden minut po dwudzie- 
stej trzeciej! Upłynęło tylko pięć minut od chwili, kiedy rozpo- 
czął wspinaczkę po klamrowej drabinie! 

— A co w tym dziwnego? — doszedł go głos Konia Kobyły- 
cza. — Nagrywali cię na dużej prędkości, a puszczali na nor- 
malnej... 

Andrzej T. nie dopytywał się, co by to miało znaczyć. Pod- 
trzymując za pazuchą Spichę pospiesznie wyszedł na ze- 
wnątrz. 

Stał pośrodku placu wysypanego czyściutkim czerwonym 
piaskiem, okrągłego i zupełnie równego, jak podloga w sali z 
białą mgłą. Słońce świeciło na całego I było to czymś niezwy- 
kłym tak blisko noworocznej północy, chociaż zarazem wyda- 
wało się rzeczą zupełnie naturalną, podobnie jak kilka księży- 
ców w rozmaitych fazach porozrzucanych po błękitnym niebie. 
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|” PARYSKI SZYK] PROSZ. 
PRZYJĄĆ STENAJ JAKO PR 
ZENT OD F/EMY. 


PROSZĘ POLECIC MÓJ 
SKLEP SNOIM PRZYJACIOŁOM! 
JEST BAN STNORZONY DO 
TEGO UBRANIĄ! 


MA PAN ZELAZKO? 
ALBO SUSZARKĘ DO WŁD- 
SON? DOBRZE ZAPŁACĘ! 





MA PAN ATRA MAMI DO 
MENT, PELIKANAY 


ROCZNIK 19701 


Czy TĄPAKOWAC 
STRÓJ SAFARI! 


MMM... TEN AROMAT! 
NIEPONITARZALNY.,, SPRA = 
WIE MI PAN OGROMNĄ, 
RADOŚĆ, JAK SIĘ; ODWIDZIĘ, 
CZĘ /MAM NIEWIELE PIE- 
NIĘDZY.., 


JAKI UROCZY czko- WEJ 
WIEK! PROSZĘ,NAWET 
TU ZNAJĄ MOJE PRZY- 
GODY... A JAK PILNIE 


ZARĄZ KAZĘ POPAĆ CO. 
KOMAŁE GATUNYJ, SPECJALNEGO | MATERNA! 
KI! PYCHA, CZARNYJ 19201 


OCH, ODKĄD PRZECZYTAŁEM 
O PANU HI GAZECIE, PRAGNĘ 
USŁYSZEĆ CHOC JEDNĄ Z PAŃ- 


ZAŁUJĘ „ZE SPRAWY 
JĄ, MI MYSŁUCHANIE DO 
KOFICA TEJ FASCYNUJĄ= 
CEJ HISTORI 


N/ NRRR... PINGI 
BĘDZIE MUS/AŁ M/ 
DOPŁĄCIE ZA WYSŁU- 
CHANIE OPOMIEŚCI 

AA, TEGO NIEMIERNEGOJ 


MANDLOGIE UNIEMOZLIMIA- 
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TŁUM. W. TRZCIŃSKA 


— Zgiń-przepadnij! — trzęsąc się z wściekłości wysyczał 
Andrzej T. 5 

I Koń Kobyłycz przepadł. 

Pytanie, pytanie... męczył się Andrzej T. Skąd ja mam wziąć 
pytanie? A może kazać mu przeprowadzić dowód jakiegoś 
twierdzenia? Z tych, o których rozprawia z kudłatymi kolegami 
starszy brat-student? Ta, jak jej tam... hipoteza Goldbacha, al- 
bo twierdzenie o nieskończonej liczbie par... Nie, nie nadaje 
się. A nuż mu się uda? A ja przecież nawet sprawdzić nie bę- 
dę umiał — dobrze zrobił czy źle. Nie, mądrym pytaniem ma- 
szyny nie przestraszysz. Mądrym... Sedno w tym, że prawidło- 
wo postawione pytanie zawiera w sobie połowę odpowiedzi (z 
bardzo dawnej mowy taty na temat zapomnianego już zadania 





28-56-18). Zdzisław Przybyłowski (dz. sportowy tel 





21-98-28), Barbara 


z arytmetyki). A postawione nieprawidłowo? Co będzie, jeśli 
nieprawidłowo ułoży się pytanie? Hm... Jakby tu zapytać?... 

— Dlaczego kot ma pięć nóg? — wypalił Andrzej T. 

WEMMOL nie zniżył się do odpowiedzi na fonii. Przez ekran 
pobiegły słowa: 

PYTANIE NIE PYTANIE NIEPRAWIDŁOWE ZAWIERA FAŁ- 
SZYWA INFORMACJE FAŁSZYWA PYTANIE ODRZUCONE... 

Mówiąc uczciwie, Andrzej T. oczekiwał czegoś w tym rodza- 
ju, ale natychmiast wyraził niezadowolenie. 

Jak to — odrzucone? — krzyknął. — To nieuczciwe! Sam 
mówiłeś, że jesteś wszechmocny! A jeśli wszechmocny, to po- 
winieneś na każde pytanie... 

— wyjaśniam! Obwieścił z przekonaniem WEMMOL. — In- 
formacja uzupełniająca. Wszechmocna Elektroniczna Maszyna 
Myśląca Odgadująca i Licząca odpowiada trafnie, prawidłowo 
na dowolne poprawnie ulożone pytanie. Odrzuca pytania nie- 
poprawne, to znaczy zawierające jawnie fałszywą informację 
typu „Czemu zjawy krótko się strzygą?” Nie odpowiada na py- 
tania mające podłoże emocjonalne typu: „Czemu masz w 
oczach łzy?”. Zostawia bez odpowiedzi pytania zawierające 
terminy niejasne, typu „Na czym polega sens życia?”. Ignoru- 
je pytania retoryczne typu „Iwanie Iwanowiczu, czyżby pan?". 
Określenie „nieuczciwe”” odrzuca się. Stwierdzenie „sam mó- 
wileś; że jesteś wszechmocny” — potwierdza. Koniec wyjaś- 
nień. Drugi etap trwa. 

— Wszystko jedno nieuczciwie — mruknął Andrzej T. Pojął, 
że sprawy stoją kiepsko. Druga próba owinięcia wokół palca 
spryciuli WEMMOLA również się nie udała. Co nam więc zo- 
stało? Zadań dawać mu nie ma sensu. Jeśli nawet i są na 
świecie zadania, których on nie rozwiąże, to ja ich nie znam i 
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nie wymyślę. Idiotyczne pytania odrzuca. | szczerze mówiąc 
dobrze robi. Ja na jego miejscu też bym odrzucał. Pozostaje 
więc... co? Wracać do siebie, do łóżeczka. Ja będę w łóżeczku 
hołubił swoją anginę, a Gienka będzie ginął i przepadał. Bar- 
dzo miło. 

A na czym całe zmartwienie polega? Wszechmocny. Znaczy 
się, wszystko może. Wszystkie zadania. Wszystkie pytania. 
Wszystkie zagadki. Wszystkie twierdzenia... 

Czekaj, czekaj! Ktoś mi coś o tym mówił. Mnie albo przy 
mnie... Nieważne. Co to było? Że od określenia „Wszystko” 
musi być wyjątek, bo inaczej wyjdzie paradoks... Paradoks. 
No, trzymaj się WEMMOL! Wszechmocny? Już ja ci wszech- 
moc pokażę, jeszcze przeze mnie zapłaczesz. A teraz... Te- 
raz... Aha! Trzeba go najpierw przygotować. I Andrzej T. 
upewnił się przymilnie: 

— Czy można zadać dodatkowe pytanie? Nie wszystko ro- 
zumiem i chciałbym wyjaśnić... 

— Wyjaśnienie? — huknął wesoło WEMMOL — Jestem go- 
tów! 

— A więc możesz odpowiedzieć na każde poprawne pyta- 
nie... 

— Tak 

— | możesz rozwiązać każde zadanie... 

— Tak! 

— | możesz wymyślić dowolne zadanie i dowolne pytanie... 

— Tak! 

— Każde — każde? 


Dokończenie na str. 7 







